
Spra iny ł u ż y c k i e

ST R A T Y  K U L T U R A L N E  ŁUŻY C

Łużyee, podobnie jak  Polska, pon io­
sły podczas m inionej w o jny  pow ażne 
s tra ty  w dziedzin ie  k u ltu ry  narodow ej, 
i to  zarów no w zakresie dób r k u ltu ra l­
nych jak  i w  ludziach tw orzących te 
dobra. Co praw da, gdybyśm y ujęli 
s tra ty  łużyckie w jakieś bezw zględne 
cyfry, bilans ich w ydałby  się nam  mo­
że znikom o m ały w  porów naniu ze 
stra tam i polskim i. Inaczej jednak  w y­
padnie rachunek, jeśli w eźm iem y pod 
uwagę, że poniósł te  s tra ty  naród  za­
ledw ie paruscttysięczny , nie posiada ją ­
cy od  w ieków  sw obody kulturalnego 
rozw oju, naród , k tórego dobytek  ku l­
tu ra lny  u rastał niem al w yłącznie boha­
tersk im  w ysiłkiem  nielicznych jed n o ­
stek p racu jących  w ciężkich w arun­
kach m aterialnych, a jeszcze cięższych 
m oralnych, bez dostatecznego p o p a r­
cia ze strony  własnego, w  dużym  s to ­
pniu pogrążonego w b iernej rezygnacji 
społeczeństw a. D latego też  na Łuży- 
caeh częściej jeszcze niż -w Polsce m a­
my do  czynienia ze stra tam i niezw ykle 
trudnym i, a n ieraz w ręcz niem ożliw y­
mi do pow etow ania. P rzyk ład  Skali 
może to  dostatecznie w yjaśnić. U był 
z nim  Łużyczanom  jeden  ty lko  polityk  
wielkiej m iary, gdy  m y  ich straciliśm y 
w ielokrotnie w ięcej, ale ten  jeden  był 
zarazem  jedynym  — jego dziedzictw a 
n 'e ma k to  podjąć.

A le p rze jdźm y  do kreślenia konkre­
tnego obrazu , zastrzegając się z góry, 
ze nic może on być ani pełny, ani ści­
sły zc w zględu na bardzo znaczne tru ­
dności w uzyskaniu potrzebnych m ate­
riałów. W ypadnie nam  przy tym  za­
kreślić ram y chronologiczne nieco szer­
sze, n iżby w skazyw ały d a ty  w ojny. 
1’oczątck bowiem system atycznego n i­
szczenia przez N iem ców  dorobku ku l­

turalnego Łużyczan przypada już na  rok 
1937 i zbiega się z osław ionym  ośw iad­
czeniem rządu III Rzeszy, że n ie  is tn ie­
je  n a ró d  łużycki ze swą odrębną ku l­
tu rą , lecz ty lko  „m ów iący po w endyj- 
sku N iem cy". W szczęta wówczas 
ak c ja  przeciw lużycka skierow ała p ie r­
wsze uderzenie przeciw  organizacjom  
społecznym  Łużyczan, k tó re  zostały  
rozw iązane, a m ają tek  ich uległ kon­
fiskacie. W kró tce  potem  nastąp iło  z a ­
w ieszenie w szystkich pism  łiużyckich 
i zupełne usunięcie języka łużyckiego 
z życia publicznego o raz  uw ięzienie 
lub osadzenie w obozach koneetracy j- 
nych, a w  najlepszym  w ypadku prze­
siedlenie w głąb R zeszy naw et mało 
ak tyw nych  przedstaw icieli in teligencji 
łużyckiej. Życie ku ltu ra ln e  Ł użyczan 
zostało  tym  sam ym  całkow icie spara li­
żow ane. Im pet niem iecki skierow ał się 
z kolei przeciw  książce łużyckiej. 
C zcionki łużyckie skonfiskow anej przez 
N iem ców  d ru k arn i łużyckiej w Budzi- 
szynie zostały  przetop ione, a nak łady  
bieżącej produkcji i aso rtym en ty  księ­
garskie zniszczone. Zniszczeniu lub roz­
proszeniu uległa też  znaczna część zbio­
rów  bibliotecznych. N aw et po dom ach 
p ryw atnych  p rzeprow adzano  rew izje 
w poszukiw aniu książek w „zakazanym  
języku", konfiskow ano naw et m od lite­
w niki i kancjonały .

D alszego zniszczenia dóbr k u ltu ra l­
nych  n a ro d u  łużyckiego dokonały  o s ta ­
tn ie  m iesiące w ojny. O farą  działań w o­
jennych  łub też zniszczeń dokonanych 
przez cofające się oddziały  niem ieckie 
padł kościół w Różancic, św iętość n a ro ­
dow a katolików  łużyckich. Pow ażnych 
uszkodzeń doznał też zabytkow y, słu­
żący obu w yznaniom  kościół św. P io­
tra  w Budziszynie. Jeszcze boleśniejszą
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410 Sprawy łużyckie

s tra tą  było w ypalenie się i runięcie 
D om u Serbskiego w  Budziszynie, cen­
tralnego ośrodka łużyckiego ruchu n a ­
rodow ego, w k tó rym  m ieściły się w szy­
stk ie  w ażniejsze organizacje i in s ty tu ­
c je  łużyckie. Z niszczone częściowo już 
p rzed tem  przez N iem ców  bogate zb io ­
ry  m uzealne, biblioteczne i archiw alne 
uległy teraz  do resz ty  zagładzie. Spło­
nęła  też  razem  z D om em  Serbskim  
w spom niana w yżej św ietn ie  w yposa­
żana technicznie drukarn ia . Poza tym  
podczas bom bardow ania D rezna uległy 
■całkowitemu zniszczeniu zbiory  m u­
zyczne B jam a ta  K raw ca, p rzepad ły  też 
jego rękopisy  zaw ierające szereg nigdy 
jeszcze nie w ykonyw anych utw orów .

S tra ty  w  ludziach w ynoszą wg ob li­
czeń łużyckich pow yżej 25 osób zasłu ­
żonych w  różnych dziedzinach życia 
narodow ego. W spom inam y na  tym  
m iejscu ty lko  o najw ażniejszych.

W  pierw szym  roku w o jny  um arł w 
rodzinnym  R adw orju  w y b itny  po- 
w ieściopisarz łużycki J a c u b  L o r e n c  
Z a l e s k i  (ur. w 1874 r.). U częszczał 
on do g im nazjum  w  Budziszynie, gdzie 
był uczniem  H ornika, a  następn ie  stu ­
diow ał teologię w  P radze . N ie  p rzy ją ł 
jed n ak  święceń, lecz w ystąpił z  sem ina­
rium  i pośw ięcił się leśnictw u. Po k ilku ­
dziesięciu la tach  spędzonych w N iem ­
czech zachodnich pow rócił na ziem ię 
łużycką i rozpoczął ożyw ioną działal­
ność literacką. P ierw sze opow iadania 
i now elki Zaleskiego ogłaszane w „Łu- 
2icy“ osnute są na m otyw ach zaczer­
pn iętych  z obserw acji życia lasu i p rzy ­
rody  leśnej, dokonyw anych przez au ­
to ra  w  czasie długich la t w śród te j 
p rzy ro d y  spędzonych. Z  późniejszych 
jego u tw orów  p rzed e  w szystk im  trzy  
zasługują  na  uw agę: „Serbscy rjeko- 
w je“ („Łużyccy rycerze" — wyd. 
książk. w  1922 r.), „Kifko. R om antiska 
pow esć z k ra ja  fan taz ijów " („Kifko. 
R om antyczna pow ieść z k ra iny  fan ­
ta z ji"  — druk. w „Łuzicy" w 1926/27 r.) 
i „Kupa zaby tych" („W yspa zapom ­
n ianych" — wyd. książk. w  1931 r.).

„Serbscy rjekow je" to  obszerna no­
w ela historyczna p isana p o d  w yraź­
nym  w pływ em  „S tarej baśn i" K raszew ­
skiego, a  osnu ta na  tle  w alk H enryka 
P tasznika z Serbo-Łużyczanam i w X w. 
Rzecz kończy  się klęską Łużyczan, k tó ­
rzy giną lub od d a ją  się N iem com  w nie­
wolę z w y ją tk iem  bohatera  powieści. 
T en  uchódzj na południe, by założyć 
tam  now y gród. K om pozycja noweli 
je s t zby t luźna; au to r n ie  w yzyskał do ­
sta teczn ie  m ożliwości, (jakie nasuw ał 
tem at. B raki te  w ynagradza p iękny  
język  opow ieści i in teresu jące opisy 
przyrody.

„K ifko" jes t o sn u ty  n a  tle  baśnio­
wym. Świat fan tastyczny  góruje w nim 
nad  rzeczyw istym , postacie fan tastycz­
ne n iby deus ex  machina  w yw ierają 
w pływ  n a  rozw ój akcji. Pow ikłana fa­
buła przepojona je s t zawiłą sym boliką, 
k tó re j sens podobny jes t nieco d o  je ­
dnej z idei II części „D ziadów ": „K to 
nie cierpi, n ie  może osiągnąć szczęścia 
anj zadow olenia".

„W yspę zapom nianych" nazw ał k to ś 
łużycką „Boską kom edią". Is to tn ie  ten  
po em at prozą skom ponow any jes t 
przez Zaleskiego z w yraźną in tencją , 
by  nakreślić  o b raz  ra ju  łużyckiego, 
k tó ry  m ieści się na w yspie p rzypom ina­
jącej „W yspę um arłych" Bocklina. A u­
to r  w  w ędrów ce po w yspie pod p rze­
w odnictw em  Śmierci spo tyka  duchy 
w ielkich Łużyczan, m. in. Ćisinskiego 
i H ornika. Z  ust H óm ika  dow iaduje 
się, że n a ró d  łużycki nie je s t skazany  
w yrokiem  losu na  bezw zględną zagładę, 
lecz s to i w  przededniu  decydujących 
zm agań o b y t i pow inien  w ytężyć w szy­
stk ie siły, by w  tym  bo ju  odnieść zw y­
cięstwo.

W  rok po Z alesk im  dokonał żyw ota 
jego nauczyciel J a k u b  K r a l  (ur. w 
1851 r.), proboszcz w Kulowie, poeta, 
a  p rzede w szystkim  zasłużony działacz 
patrio tyczny . Rok 1941 przyniósł zgon 
M ik  la w  Sa H a j n a  (ur. w  1867 r. w  
K ukow ie), au to ra  szeregu utw orów  
scenicznych przeznaczonych dla łużyc­
kich te a tró w  am atorskich, i M arka
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Sm olerja, syna Jana  A rnośta , red ak to ­
ra „Serbskieh N ow in", w-laściciela d ru ­
karń; j firm y nak ładow ej w ydającej 
książki i czasopism a łużyckie.

Dalsze la ta  m ija ły  bez pow ażn ie j­
szych s tra t, k tó re  skupiły  się dopiero 
w 1945 r. O deszli w nim  na „wyspę za­
pom nianych" R om uald D om aska, Józef 
H ajna, Ju rij Jakub  K ral, Jan  Skala i 
Ju rij Słodeńk.

R o m u a l d  D o m a ś k a  (ur. w  1869 r. 
w Koslowic), cysters, o rien ta lista , p rzed  
Wojną był proboszczem  w łużyckiej 
Częstochow ie, Różancie, skąd  go wy­
gnali N iem cy. Pod koniec, już ciężko 
chory na  serce, p rzy jechał do wsi ro ­
dzinnej i przeszedł tam  w szystkie o- 
kropności wra lk  ostatn ich . D obiła gO' 
"'ieść o zniszczeniu przez N iem ców  ko­
ścioła różanokiego.

D om agka był, podobnie jak  Z aleski, 
Powieści opisarzem , różn i się jednak  
odeń jako  indyw idualność pisarska. N ie 
ma u niego silenia się na  zaw iłą sym bo­
likę ani dążenia do  pow ażniejszych 
Osiągnięć artystycznych . Podobnie jak  
nasza Rodziew iczów na, postaw ił sobie 
za cel dostarczan ie  najszerszym  w ar­
stw om  społeczeństw a zdrow ej straw 'y 
bele trystycznej i realizow ał ten  ceł 
konsekw entnie przez całe życic. Do- 
niaska rozpoczął działalność literacką 
już w la tach  m łodzieńczych, ale w krót- 
cc ją  p rzerw ał i naw rócił do lite ra tu ry  
dopiero po pierw szej w ojn ie  św iatow ej.

Pierwsze jego dłuższe opow iadanie 
to „K hodo jty" („C zarow nice", druk. w 
1927 r. n a  lam ach ,,Serbskich Nowrin“), 
o snu te  na tle  stosunków  społecznych 
na  Łużyeach na przełom ie X V I i X V II 
'vieku. U w iedzenie dziew czyny w ie j­
skiej przez dziedzica Ericha, miłość 
3cgo syna ku córce uw iedzionej, Kryś- 
cie, oskarżenie K rysty  p rzez  dziedzica
o czary, b y  się je j pozbyć w te n  spo­
sób, śm ierć dziew częcia na stosie, po- 
Padnięcie E richa w  moc diabelską — 
oto główne w ątk i fabularne opow ieści.

D rugi dłuższy u tw ór DomaSki to- „Po- 
k ład o p y ta r"  („Poszukiw acz skarbu", 
druk. w  „Łużicy" w  1930/31 r.), fan ta ­

styczno-sensacyjna, pełna n iep raw do­
podobieństw-, ale in teresu jąca  opow ieść 
na tle  h is to rycznym  (akc ja  rozgryw a się 
w' X III w.). C iekaw sza je s t pow ieść 
w spółczesna pt. „Sw obodni" (druk. w 
1935 r.) kreśląca, w  zby t z resz tą  idy l­
licznym  ujęciu, stosunki m iędzy Łużyr- 
czanam ; a N iem cam i. Z  innych  p rac  
literack ich  D om aśki zasługuje na 
w zm iankę „Tysąc la t hnadow ne m estno  
R óżant" (Tysiąc la t m iejsca odpusto ­
w ego’ R óżantu). Jego pow ieści zyskały 
duże pow odzenie w śród  ludu ze w zglę­
du n a  in teresu jącą i dobrze prow adzo­
n ą  intrygę, p lastyczność postaci, żyw y 
i ob razow y język, szlachetną tendenc ję  
i piękne opisy p rzy ro d y  rodzim ej.

J u r i j  J a k u b  K r a l  (ur. w  1864 r. 
w R adw orju) zasłuży} się na polu filo­
logii serbo-łużyckiej jak o  au to r na jlep ­
szej g ram atyki języ k a  górno-lużyckie- 
go („G ram m atik  der wrendischen Spra- 
che in der O berlausitz", 1895 r., III 
w ydanie 1925) oraz dobrego słow nika 
górn o-łu ż ycko-ni e mieeki e<go (S erb sko - 
nem ski słow nik h om jo łuź iske je  reće, 
1931 r.).

T rag iczny  zgon J a n a  S k a l i ,  k tó ry  
zginął —■ n ies te ty  z  rąk  słow iańskich — 
w  przypadkow ej strze lan in ie  pod  W ro ­
cław iem  w  kw ietn iu  1945 r., pozbaw ił 
Łużyce w ybitnego poety, św ietnego p u ­
blicysty, n iestrudzonego działacza n a ­
rodow ego i w ielkiej m iary  po lityka. Po­
chodzi! on z ubogiej rodziny  chłopskiej. 
B ieda n ie  pozw oliła chłopcu ukończyć 
studiów , gdyż już o d  szesnastego roku 
życia m usiał zarabiać na  u trzym an ie  
jako  rob o tn ik  fabryczny. Z apoznaw szy 
się z  ideologią socjalizm u uznał ją  za 
swą w ytyczną życiow ą, k tó re j pozostał 
\v ierny  do ostatn iego tchnienia.

D ziałalność p isarską rozpoczął około  
1910 r. od a rtyku łów  o  charak terze  spo­
łecznym  w  niem ieckich pism ach socja­
listycznych. Z  ty ch  la t pochodzą też  
p ierw sze jego poezje  o radykalnej te n ­
d en c ji społecznej. P ierw szą w ojnę św ia­
tow ą spędził na froncie w  nienaw istnym  
m undurze niem ieckim . Z rzuciw szy  go 
po kap itu lac ji N iem iec zadeklarow ał od
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razu swój udział w łużyckiej akcji nie­
podległościow ej. W  latach 1919— 1921 
w ydaw ał w Białej W odzie „Serbski 
D źenik“ pośw ięcony zagadnieniu ob ro ­
ny by tu  narodow ego. Z agrożony  uw ię­
zieniem schronił się n a  parę la t do Pra­
gi. Pow róciw szy do N iem iec osiadł w  
Berlinie i naw iązał ko n tak t z ta m te j­
szym i przedstaw icielam i m niejszości 
polskiej. G dy Łużyczanie zgłosili akces 
do' Z w iązku M niejszości N arodow ych  
w N iem czech, Skala został jego w ice­
przew odniczącym  i redak to rem  organu 
Z w iązku „K ulturw ille" (później „Kul- 
tu rw ehr"), walczącego stale o zapew ­
nienie m niejszościom  sw obody rozw oju  
życia narodow ego.

N a tym  trudnym  posterunku  w ytrw ał 
aż do 1936 r., k iedy  N iem cy zabronili 
mu pełn ić  czynności redak to rsk ie  i 
zmusili do likw idacji pisma. Dziękj w y­
trw ałej p racy  nad sobą Skala sta l się 
też św ietnym  znaw cą i w ykładow cą 
p raw a mniejszościow ego. Był zawsze 
zw olennikiem  ścisłej w spółpracy mię- 
dzysłow iańskiej i już na dw a lata 
p rzed w ojną postaw ił tezę, że by t 
Polski i Łużyc zależy od osiągnięcia 
linii O dra — N isa jako  granicy polsko- 
n iem ieckiej.

Szeroka działalność publicystyczna i 
w ytężona praca w Z w iązku M niejszo­
ści nie pozostaw iały Skali dość czasu 
na  właściwą działalność literacką, to ­
też je j plon nie jes t zby t obfity . Skła­
dają się nań  dwa tom iki w ierszy 
(„S riódki" — „O kruchy", 1920 i „Skro" 
— ..Skry", 1923) oraz now elka pt. „S ta­
ry  Sym ko" (1924).

W  „Srjódkaoh" p rzew ażają  m otyw y 
patrio tyczne  i społeczne. Poeta widzi 
n iebezpieczeństw o dla by tu  narodow e­
go nie ty lko  w o tw arte j akcji igermani- 
zacy jnej, ale j w  przew adze kap itału  
niem ieckiego, k tó ry  wyzuwa lud z zie­
mi i zam ienia go w łatw iejszy  do zniem ­
czenia p ro le ta ria t fabryczny. W zyw a 
więc Łużyczan do w ytrw ania  i z jedno­
czenia się pod sztandarem  narodow ym . 
N adzie ję  w ytrw ania opiera na tw ardym  
charak terze  chłopa łużyckiego, k tó r y —

choć ty le  sil pochłania mu ciężka wal­
ka o by t — z uporem  trzym a się języ ­
ka i obyczaju  ojczystego.

„Śkre" zaw ierają głów nie ero tyk i de­
dykow ane żonie i m atce poety. „S tary 
Symko", to  realistyczny  obrazek osnu­
ty  na tle  w yw łaszczenia wsi łużyckich 
pod kopalnie węgla (przełożył igo na 
język  polski Józef G ołąbek).

J t t r i j  S ł o d e ń k  (ur. w 1873 r. w 
Pameicach) był dyrygentem  i kom pozy­
torem , w spółpracow nikiem  „Serbskich 
N ow in", w  k tórych  zam ieszczał stale 
fe lie tony  p t. „W obrazy  ze w sy" 
(„O brazk i ze w si") oraz autorem  in te­
resującego, d o tąd  nie w ystaw ionego 
d ram atu  o  N apoleonie, w k tórym  prze­
prow adzał tezę, że nie przewaga m ili­
ta rn a  przeciw ników , lecz w yrok p rze­
znaczenia spow odow ał upadek cesarza. 
W  pam ięci Łużyczan pozostanie p o z a . 
tym  jako  dzielny działacz p a trio ty cz­
ny, zw any przez N iem ców  „niekorono- 
w anym  królem  łużyckim ".

Z  nielicznej garstki pracow ników  
ku ltu ra lnych  i działaczy narodow ych 
dolno-lużyckich ubył —• nie w iem y .na­
w et dokładnie k iedy  -—- poeta  M a t o  
K ó s y k ,  z k tó rego  tw órczością aapo- 
znał już czy teln ików  p iękny essay prof. 
T. St. G rabow skiego w n-rze 12/1946 
„Przeglądu". Po w ojnie już, w  1946 r., 
w opuszczeniu i nędzy um arła ludowa 
poetka M a r i a n a  D o i m a S k o j c  (ur. 
w 1872 r.). Brak w ykształcenia i n ie ­
zw ykle tru d n e  w arunki życiowe (cięż­
ka praca od  16 roku życia) spraw iły, 
że je j ta len t n ie  mógt się należycie roz­
winąć. N ajw ażniejsze u tw ory  poetki 
to  dw ie sztuki sceniczne dla teatrów  
am atorsk ich : „Z  chudych ży w ena" („Z  
życia ubogich", 1930) i „Swickojc pyta- 
ju  dźow ku" („Szw ickojce szukają  
dziew czyny", 1932), obie osnute na m o­
tyw ach regionalnych. Jeden  z tych  d ra­
m atów  (nie u d a ło  mi się stw ierdzić 
k tó ry ) został w ystaw iony w Pradze 
C zeskiej. „Swickojc p y ta ju  dźow ku" 
są osta tn ią  w ydaną drukiem  książką 
dolno-łużycką...
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Kreśląc obraz s tra t ku ltu ra lnych  Łu­
życ nic m ożna pom inąć milczeniem fak­
tu, że n ie jeden  z tych , k tó rzy  prze­
trw ali w ojnę, załam ał się nerw ow o lub 
fizycznie i n ie je s t już dziś zdolny do 
pracy tw órczej łub do zarabiania na 
życie. Jeden  ty lko  B j a r n a t  K r a w c  
spokojnie dożyw a sw ych dni o toczony 
serdeczną opieką przy jac ió ł czeskich. 
N atom iast niem al w  nędzy  jes t pogrą­
żony w yb itny  h is to ryk  lite ra tu ry  łużyc­
kiej O t a  W i ć a r  (ur. w  1874 r.), przez 
kilkanaście la t red ak to r kalendarza 
„P redźenak", au to r szeregu rozpraw  n a ­
ukow ych (m. i. o łużyckiej poezji lu ­
dowej i o M uce) i zasłużony tłum acz 
Poetów  czeskich i polskich (K ochanow ­
skiego, K rasickiego, M ickiew icza). Po­
dobnie ma się rzecz z K i t  o  B o g u m i- 
te m  5wpe l ą  (ur. w 1873 r.), dzienni­
karzem  i jedynym  dziś filologiem dol- 
no-łużyckim , au torem  m. i. doskonałej 
„V ergleichende G ram m atik  der ober-

und  n iederw endisehen Sprache“ (1926). 
Śwela mimo sędziwego w ieku jes t 
jeszcze czynny naukow o, ma zebrane 
m ateria ły  do słow nika języka dolno- 
łużyckiego i na  ukończeniu gram atykę 
dolno-łuiżycką, ale borykanie  się z bie­
dą n ie pozw ala mu na  kontynuow anie 
tych  prac. W reszcie znana poe tka  dol- 
no-lużycka N i n a  W i t k o  j*c (ur. w 
1893 r.) z braku funduszów  na leczenie 
nie m oże poratow ać zdrow ia zniszczo­
nego kilkoletn im  pobytem  w obozie 
koncen tracy jnym . Czyż nie zdobędzie­
m y się wr imię idei w spólnoty  i w spół­
p racy  słow iańskiej na  obm yślenie ja ­
kiejś form y pom ocy dla tych  tro jga  
ludzi, tak  bardzo po trzebnych  swemu 
narodow i? N ależałoby  przy  tym  dzia­
łać szybko, bo opóźnienie pom ocy m o­
że p rzypraw ić Łużyczan o dalsze s tra ty  
pow ażnych w artości kultu ralnych .

W ito ld  Kochański
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